
E w e n  i u s z.

Rodem  b y ł z w yspy Paros, z pozostałych* ułom kow iego na- 

stępuiące prawidła obyczayności.

„L ud zie w  ustawicznych są swarach i rozsterkach, gd y się 

„zeyd ą na sw ary, rozum za 4 rzwi w ychodzi.”

„Śm iałość w  ten czas naylepsza, gd y modrości szuka3 inaczey 

'„szkodliwy iest i niebeśpieczną.”

Posydyppus i Metrodorus.

Razem się k ładą, iź gdy ieden z nich w  kom edyi stawił czło­

wieka narzekaiącego na uciski ludzkiego życia , drugi w  następney 

kom ed yi, którą pisał, dał pierwszemu od pow iedź, zbiiaiąc przyczyny 

wszystkich skarg iego.

S k a r g a  na uciski  życia.
;,Czegoź się chw ycić? w  sądach pieniactwo dokucza; w  domu 

zgryzot* pełno; na wsi raz wraz pracować trzeba; p łynąc morzem 
„strach; przy bogactwach niespokoyność; w  ubóstwie niew ygoda; 

„p o iąć żonę złe w  dwoynasob; bez zony tęskno; m ieć dzieci kło- 

„ p o t ;  nie m ieć , coź po życiu? M łodość szalona; starość nudna, 

„L ep iey b y  się nie ro d zić , albo umrzeć dzieckiem .”

Odpowiedź Metro d ora.

"„Czegolkolwiek się chw y c i e r n y  zawzdy znaydzie się korzyść; 

„w  sądach zysk s ła w i; w  domu spoczynek ; na wsi m iłe w id oki; 

„bogactw a nadaią sposobność dobrze - czynienia; ubostwd oszczędza 

„kłopotu. P oiąć żonę dobro się m ńoźy; nie m ieć dzieci, swoboda;
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